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Komórka naparapecie powarkiwała. Była przełączona natryb cichy, więc tylko uporczywe wibrowanie świadczyło otym, żektoś próbował się dodzwonić.

Louise Rick leżała wwannie zzamkniętymi oczami. Kiedy je otworzyła, uświadomiła sobie, żepiana już zniknęła, awoda jest raczej zimna niż letnia.

Było wpół dodziesiątej. Zaoknem świeciło ostre marcowe słońce, ale Louise nie miała ochoty opuszczać świata, wktórym się ukryła.

Przez chwilę rozważała, czy nie opróżnić wanny inie napełnić jej ponownie gorącą wodą ipachnącym płynem, ale to już bynie było to samo. Wyrwano ją zmyślowej ucieczki inie zdołałaby wrócić wto samo miejsce. Trochę tak jak zprzerwaniem przyjemnego snu – rzadko udaje się go napowrót odnaleźć.

Wychodząc zwody, uderzyła łokciem okran ireagując instynktownie naból, przyciągnęła rękę dosiebie.

Obliczyła, żeodjej położenia się dołóżka minęło pięć godzin, adospotkania zresztą grupy śledczej naodprawie wsali konferencyjnej Wydziału Zabójstw zwanego Wydziałem Awkopenhaskiej komendzie policji zostały zaledwie nieco ponad dwie godziny. Akurat wtej chwili oddałaby wszystko, żeby zwolniono ją ztego obowiązku.

Pomodliła się wduchu, byta myśl dotarła doszefa ibySuhr odłożył odprawę napóźniejszą porę.

Owinęła włosy granatowym ręcznikiem frotte isięgnęła poszlafrok wiszący zadrzwiami. Oczy ją piekły, czuła się obolała itak zmęczona, żegdyby położyła się tu, gdzie stała, zaraz byzasnęła. Ale wmyśli wciąż wdzierała się nocna rozmowa.

Żal nie przestawał ściskać gdzieś wżołądku. Nie był to jej osobisty smutek, lecz taki, który się odzywa, gdy jest się świadkiem, jak życie innych ludzi rozpada się nakawałki. Tak właśnie się dzieje, kiedy dochodzi dotragedii, aśmierć inieszczęście przestają być wyłącznie tematem czytanej książki, boczłowiek znajduje się wsamym środku wydarzeń.

Wkuchni nastawiła wodę naherbatę izprzeszklonej szafki wyjęła dużą szklankę docafé latte. Odjakiegoś czasu piła zniej herbatę. Odpowiadała jej taka ilość – więcej niż filiżanka, amniej niż dzbanek.

Stanęła zamyślona, wyglądając przez okno napodwórze. Wśrodku czuła pustkę, ale wiedziała, żesię zniej wydobędzie, ijak wiele razy wcześniej, będąc wtakim nastroju, pomyślała otamtym dniu, wktórym wezwano ją naØsterbro.

Dwóch mężczyzn około trzydziestki napadnięto naNordre Frihavnsgade. Jednego, Mortena Seiersteda-Wichmana, brutalnie wrzucono przez witrynę dosklepu zodzieżą. Lecz zanim to nastąpiło, został pobity. Napastnicy wymierzyli mu sześć czy siedem kopniaków wgłowę, poczym podnieśli go zchodnika iztaką siłą uderzyli nim wszybę wystawową, żerozpadła się nadrobne kawałki. Patolog stwierdził później, żeMorten był nieprzytomny, kiedy grube szkło przecięło mu tętnicę szyjną.

Drugim znapadniętych był szwagier Mortena, Henrik Winther. Louise zapamiętała go jako wysokiego chudego faceta. Miał więcej szczęścia. Prawdopodobnie napastnicy wyżyli się już napierwszej ofierze, aprzypuszczalnie wystraszyła ich również krew tryskająca zszyi Mortena. Wkażdym razie Henrik Winther wyszedł znapaści zezmiażdżonym nosem izłamanym żebrem.

Louise pracowała wtedy wpolicji kryminalnej iśmierć Mortena pozostawiła wniej ślad niczym trwałe obrażenie, chociaż nie tyle sama zbrodnia, ile to, cosię wydarzyło, gdy musiała przekazać wiadomość jego partnerce.

Pół godziny poodjeździe karetek, które zabrały obu mężczyzn, Louise zadzwoniła dodrzwi dwudziestoczteroletniej Charlotte Winther iwjej twarzy zdążyła wyczytać zaskoczenie, gdy dziewczyna otworzyła ipowiedziała: „Ojej, dzień dobry. Myślałam, żeto Morten iHenrik. Nie wzięli kluczy...”.

Louise nie wiedziała już dokładnie, jakich słów użyła, przekazując informację otym, cosię stało, awpamięć nazawsze wbiły jej się zmiany, jakie zaszły natwarzy dziewczyny – odradości zpowrotu ukochanego pozdezorientowanie izdziwienie widokiem policjantki wprogu. Apotem ta twarz całkowicie się rozpadła.

Wczasie, jakiego Charlotte Winther potrzebowała, bydojej świadomości dotarły słowa Louise, kilka razy kiwała głową, powtarzając, żebardzo jej przykro zpowodu tego, cosię stało, ale niemożliwe, bychodziło oMortena, boon przecież wyszedł tylko razem zjej bratem dosklepu 7-Eleven.

Louise wciąż miała wpamięci oczy Charlotte Winther, upierającej się, żeMorten iHenrik nie zdążyliby zostać napadnięci. Poza tym nikt nikogo nie atakuje wśrodku dnia naØsterbro. Takie rzeczy się nie zdarzają, powtarzała raz poraz, zrozpaczą duszącą zagardło. Ale Louise już widziała wjej ciemnych oczach, żepowoli zaczyna doniej docierać prawda. Słyszała zaplecami, jak jej kolega wchodzi poschodach. Chciała wsunąć się doprzedpokoju, zaprowadzić Charlotte dosalonu ichwilę znią posiedzieć, ale nagle nie mogła się ruszyć. Stała tylko iprzerażona patrzyła namłodą kobietę, czując, jak ją samą ogarnia paraliż.

Potem poczuła uderzenie wpierś icoś wniej jakby pękło, wypuszczając falę rozpaczy, która się przez nią przelała. Gardło jej się zacisnęło izablokowała się tchawica.



Nawet teraz, stojąc zeszklanką herbaty wręku, Louise umiała przywołać smak, jaki poczuła wustach, kiedy odwróciła się izwymiotowała nawycieraczkę sąsiadów Charlotte Winther. Pamiętała swoje upokorzenie, gdy uświadomiła sobie, żetwarz ma zalaną łzami icuchnie wymiocinami.

Kiedy podniosła głowę, zobaczyła, żekolega stoi obok iuważnie się jej przygląda. Zamknął drzwi domieszkania, żeby nie była widoczna zprzedpokoju. Chciała coś powiedzieć, ale poczuła, żezbliża się kolejna fala wymiotów, izust znów buchnęła żółć. Wytarła ją rękawem płaszcza izorientowała się, żecała się trzęsie.

Cosię znią działo? Przecież powinna zająć się tą nieszczęsną dziewczyną, atymczasem nie mogła zapanować nad sobą. Czuła się tak, jakby opuściła własne ciało iznalazła się wskórze Charlotte Winther. Miała ochotę wejść domieszkania, usiąść przy niej ipłakać.

Kolega wciągnął ją poschodach okilka stopni wyżej izanim zaczął nią potrząsać, zauważyła wjego oczach gniew iobrzydzenie. Mówił ściszonym głosem, żeby jego słowa nie przeniknęły domieszkania: „Coty, dojasnej cholery, wyprawiasz? Jeśli jesteś chora,to siedź wdomu! Ajeśli nie potrafisz poradzić sobie zsytuacją,to idź nadół wypłakać się wsamochodzie. Najmniej nam teraz tu potrzeba kogoś, kto nie umie się zachować profesjonalnie!”.

Czuła się taka mała. Mała izagubiona. Szok nie opuścił jej nawet wradiowozie. Cała się trzęsła, jakby to jej przekazano tę straszną wiadomość. Później pomyślała, żepewnie ktoś związany zruchem New Age umiałby wytłumaczyć, jak to możliwe, żenagle przejęła uczucia Charlotte Winther, iokreśliłby to jako rodzaj doświadczenia pozacielesnego.



Louise wsypała doherbaty cukier idolała mleka. Zwykle piła czarną, ale kiedy brakowało jej energii albo miała kaca, dodawała icukru, imleka.

Przeszła dosypialni, zrzuciła szlafrok iwsunęła się pod kołdrę. Nawszelki wypadek nastawiła budzik, żeby zadzwonił zatrzy kwadranse. Sięgnęła podzisiejszą gazetę, którą popowrocie dodomu położyła nanocnym stoliku.

Przeżycie naØsterbro kosztowało ją tydzień zwolnienia, wizytę wSzpitalu Centralnym uJakobsena, psychologa stale współpracującego zWydziałem A, iświadomość, żebyć może wcale nie jest tak twarda, jak jej się wydawało. Jakobsen wyjaśnił jej, żete przeżycia to żadne czary mary, tylko załamanie nerwowe wywołane silnymi emocjami, wiążącymi się akurat ztą częścią jej pracy. Opisał, wjaki sposób porzuciła własną rolę posłanniczki iduchowo znalazła się namiejscu Charlotte – cozdecydowanie nie było zbyt profesjonalne. Wwydziale przez pewien czas czuła nasobie karcące spojrzenia kolegów, ponieważ okazała słabość inie potrafiła oddzielić emocji odpracy. Aprzecież zajmowała się trudnymi sprawami, takimi jak zabójstwa, gwałty imolestowanie dzieci.

Zdaniem Jakobsena to, cosię stało, było zarazem idobre, izłe. Booczywiście fatalnie się składa, jeśli ktoś nie potrafi zachować profesjonalizmu wtrudnej sytuacji, lecz jednocześnie dobrze jest doświadczyć tego, coczują ludzie, którym przekazuje się tragiczne wieści.

Musiał minąć rok, żeby Louise nabrała dotamtych zdarzeń dystansu iprzestała się bać, żewybuchnie płaczem przy krewnych ofiary. Ale lęku, żenie poradzi sobie wtego rodzaju sytuacjach, nie potrafiła dokońca zwalczyć.



Zrezygnowała zczytania gazety, bolitery tańczyły jej przed oczami. Akurat wypuściła ją zręki napodłogę, gdy znów usłyszała komórkę wibrującą włazience. Nie chciało jej się ponią iść. Poleżała jeszcze trochę, ale wkońcu wzięła się wgarść. To mógł być Suhr, który wysłuchał jej modłów iprzełożył odprawę. Wstała więc złóżka iposzła potelefon.

–Louise Rick, słucham.

–Widziałaś gazetę? – Wgłosie Camilli brzmiało wzburzenie.

Louise przez krótką chwilę zastanawiała się, czy nie powiedzieć, żejest już jedną nogą zadrzwiami, ale przecież znały się oddrugiej klasy itak samo długo przyjaźniły, wiedziała więc, żetaka wymówka nie wystarczy dospławienia Camilli.

Camilla Lind już nastudiach oświadczyła, żezamierza być pierwszą kobietą dziennikarką, która zdobędzie conajmniej dwie prestiżowe Nagrody imienia Cavlinga! Marzyła otym, żeby zostać słynną korespondentką wojenną. Uważała się zaduńską odpowiedniczkę Norweżki Asne Seierstad, młodej długowłosej blondynki, która zdołała się przebić inadawała relacje nażywo zafgańskiego ibagdadzkiego piekła. Camillę jednak zawsze zajmowało coś innego, codotej pory nie pozwoliło jej dotrzeć dopunktów zapalnych naświecie. Wzamian zato kilku redaktorów naczelnych inaprawdę wielu czytelników zwróciło uwagę najej sposób przedstawiania ludzkich losów. Iwłaśnie dzięki temu mogłaby zdobyć uznanie, gdyby nie zmieniła ścieżki zawodowej inie postanowiła opisywać zdarzeń kryminalnych wsposób bezpośredni ipoważny, jak sama otym mówiła.

–Corobisz? – spytała Camilla zwyrzutem. – Dzwoniłam już nakomendę, próbowałam cię też łapać nakomórkę.

–Gazetę mam, ale jeszcze jej nie czytałam. Akomórki nie odbierałam, boleżałam wwannie, kiedy dzwoniłaś – powiedziała Louise, zgadując, żeto Camilla zakłóciła jej kąpiel.

–To cię zwykle nie powstrzymuje ododbierania telefonu – zauważyła przyjaciółka, nawiązując dowszystkich sytuacji, kiedy to Louise domagała się aktualizacji plotek, leżąc wygodnie wwannie.

–Całą noc przesiedziałam uzrozpaczonych rodziców – broniła się Louise.

–Karoline Wissinge? Słyszałam wporannych wiadomościach.

–To rzeczywiście przerażające. Miała dopiero dwadzieścia trzy lata, awzeszłym roku zginął wwypadku samo chodowym jej młodszy brat. Wtedy czterech chłopaków rozbiło się nadrzewie przy Amager Landevej. Sama otym pisałaś – przypomniała sobie nagle Louise. Nie całkiem się przyzwyczaiła dotego, żeprzyjaciółka porzuciła pracę w„Roskilde Dagblad” narzecz działu kryminalnego w„Morgenavisen”.

–Doskonale to pamiętam. To naprawdę był jej młodszy brat? – spytała Camilla zzainteresowaniem. – Wielki Boże! Żeteż taki los może spotkać rodziców!

Louise zorientowała się, żeprzyjaciółka jest wstrząśnięta. Sama też przeżyła szok, kiedy państwo Wissinge późną nocą wyznali, żerok temu stracili syna. Matka cicho płakała, kiedy ojciec opowiadał owypadku. Itym razem tragedia spadła nanich bez najmniejszego ostrzeżenia.



Wniedzielę popołudniu spacerowicz zpsem znalazł wØstre Anlæg zwłoki młodej dziewczyny. Deszcz lał przez cały dzień, więc park był prawie pusty, dlatego mężczyzna skorzystał zokazji ispuścił psa zesmyczy, żeby sobie trochę pobiegał. Początkowo nie zareagował najego gwałtowne szczekanie, ale ponieważ zwierzaka nie dawało się przywołać, wkońcu zirytowany poszedł zobaczyć, cosię stało. Zajedną zparkowych ławek dostrzegł dziewczynę. Leżała tak, jakby ktoś starał się ją ukryć wzaroślach. Nagie gałęzie były tak gęste, żeciało nie rzucało się woczy. Poza tym ci, którzy nie bacząc nafatalną pogodę, postanowili wyjść, maszerowali zdecydowanym krokiem zewzrokiem wbitym wżwirową alejkę, chcąc uniknąć najgorszych kałuży.

–Cosię właściwie stało? – spytała Camilla.

–Została uduszona.

–Zgwałcona?

–Nie zadawaj mi takich pytań. Dobrze wiesz, żenie wolno mi ztobą otym rozmawiać – odparła Louise zirytowana, żeCamilla itak zawsze próbuje coś zniej wyciągnąć.

–Który ztej czwórki to jej brat? – spytała przyjaciółka, nawiązując dowypadku.

–Mikkel Wissinge, ale to nie on prowadził. Miał dopiero siedemnaście lat.

Louise niemal usłyszała, jak Camilla usiłuje przywołać wpamięci fotografie czterech chłopaków.

–Chyba go pamiętam. Jasne włosy. Natym zdjęciu, które dostaliśmy, wyglądał wprost czarująco.

–Pewnie tak. Siedział ztyłu izmarł wwyniku obrażeń dopiero dzień później.

–Niezła historia. Myślisz, żektoś już ją zwąchał?

–Nie, itak się nie stanie, jeśli tylko zdołam temu zapobiec – warknęła Louise naprzyjaciółkę, przeklinając wduchu, żewogóle wspomniała otym wypadku. – Dlaczego ja zawsze zapominam, żejesteś jednym ztych dziennikarzy? Obiecaj, żenie będziesz otym pisać. Ci rodzice już więcej nie zniosą. Karoline mieszkała zchłopakiem, który jest wszoku. Naprawdę mają dość problemów. Nie trzeba im jeszcze tak dobitnie przypominać ośmierci syna.

Camilla burknęła coś pod nosem. ALouise uświadomiła sobie, żemówiła bardziej błagalnym tonem, niż chciała. Miała nadzieję, żeprzyjaciółka uszanuje jej prośbę, bobrakowało jej teraz sił nadyskusje oetyce mediów. Gdzieś wduchu jednak zdawała sobie sprawę, żejeśli nawet Camilla otym nie napisze, całą historię wyciągnie ktoś inny. Taka była brutalna rzeczywistość.

Mimo to nieraz złościła się naprzyjaciółkę, gdy sama pracowała nad jakąś sprawą, której relacjonowanie zlecano właśnie Camilli. Louise miała wrażenie, żejej praca zmienia się wrozrywkę dla czytelników, adziennikarze wykorzystują krewnych pogrążonych wżałobie. Zawsze ogromnie ją to irytowało, ajeszcze bardziej, gdy pod takim artykułem widniało nazwisko Camilli, coniestety zdarzało się często. Poza tym Louise miała świadomość, żeposiadanie zaufanego kontaktu wprasie może być wielką zaletą – działało to bowiem wobie strony.

Zerknęła nazegarek ipostanowiła wstać.

–Comiałam zobaczyć wgazecie? – spytała.

–Pamiętasz Franka Sørensena, który pracował w„Roskilde Dagblad”, kiedy ja tam zaczynałam? Tego zszopą kręconych włosów? Pisał mnóstwo ogangach motocyklowych, rockersach, którzy wtamtym czasie opanowali miasto. Pracował jednocześnie zemną przez jakieś dwa miesiące, apotem został reporterem kryminalnym wKopenhadze.

–No dobrze, ale ocochodzi?

Louise usiłowała go sobie przypomnieć. Twarz miał zniszczoną, ale wpamięć zapadał jego chłopięcy uśmiech, wyraźne bruzdy przy ustach, siateczka zmarszczek wokół oczu igrzywa ciemnych loków. Poznała go, gdy kiedyś przyszła poCamillę doredakcji. Wkilka osób wybrali się doBryggerhesten napiwo isiedzieli ażdozamknięcia lokalu. Frank przyłączył się wtedy donich.

–Nie żyje – oznajmiła Camilla. – Znaleziono go wwiacie narowery naparkingu zahotelem SAS-u przy dworcu Vesterport.

–Zahotelem Royal?

–Tak.Natyłach, zapunktem wynajmu samochodów Hertza. Wgazecie jest notka oznalezieniu zwłok mężczyzny, ale ani słowa otym, żeto on. Dowiedziałam się dopiero wredakcji. To dziwne – stwierdziła Camilla. Wsłuchawce zapadła cisza.

Louise zorientowała się, żeprzyjaciółka jest bliska płaczu. Sama też poczuła przygnębienie. Wprawdzie nie mogła powiedzieć, żeFrank Sørensen był jej przyjacielem, ale zawsze przykro jej się robiło nawieść ośmierci znajomego. To zupełnie coinnego niż wiadomość ozgonie związana zjej pracą, zktórą umiała już sobie radzić, chociaż rozpacz krewnych ofiary zawsze ją dotykała.

–Jak umarł? – spytała nieco zbyt rzeczowym tonem wnadziei, żeto powstrzyma atak płaczu Camilli.

–Jeszcze nie wiem. Właśnie dlatego dociebie dzwoniłam. Chciałam sprawdzić, czy znasz jakieś szczegóły.

–Jeśli to nie zabójstwo,to takie informacje domnie nie docierają.

Louise wstała złóżka iteraz grzebała wszafie wposzukiwaniu dżinsów iswetra. Wmyślach już była wdrodze naodprawę. Zdecydowała, żepojedzie autobusem naDworzec Główny, astamtąd piechotą przejdzie nakomendę. Nie miała siły jechać rowerem.

–Ztego, cozrozumiałam – ciągnęła Camilla – znalazł go jeden zkelnerów, który przyszedł dopracy wniedzielę rano ichciał zostawić rower. Terkel Høyer, szef naszego działu, zajrzał tam podrodze doredakcji. Część zaplecza jest zamknięta, zagrodzona taśmami ikręcą się tam wasi ludzie. Ato chyba oznacza, żenie umarł śmiercią naturalną? – spytała Camilla, poczym dodała, żejuż dzwoniła dodyżurnego Komendy Rejonowej City, który potwierdził znalezienie ciała wtym miejscu, ale nic więcej powiedzieć nie chciał.

–Nie denerwuj się tak – uspokajała ją Louise. – Dobrze wiesz, żepotwierdzenie zgonu przez dyżurnego wcale nie musi oznaczać przestępstwa. – Sama trochę się dziwiła, żenamiejsce zdarzenia wysłano techników kryminalistycznych. Ale przecież mogły być tego różne przyczyny. – Panno reporterko odspraw kryminalnych! – próbowała zagadnąć wesoło. – Zawsze gdy znajdzie się martwego człowieka naulicy, sporządzany jest raport. Sama dobrze otym wiesz. Aja już nie mam czasu nadalszą rozmowę.

–Poprostu tego nie rozumiem. Czterdziestokilkuletni mężczyzna nie pada martwy ot tak naulicy. – Camilla całkowicie zignorowała podjętą przez Louise próbę zakończenia rozmowy. – Wkażdym razie zdarza się to nie często. Mogłabyś się dowiedzieć, ocochodzi? – poprosiła. – Napoczątek zupełnie prywatnie, aja nic nie napiszę, dopóki nie dostanę pozwolenia. Poprostu jestem bardzo ciekawa, cosię stało.

–Dobrze, powiem ci to prywatnie, aty nie puścisz otym pary zust wredakcji. Ale nie wiem, comi się uda wyciągnąć.

Louise zerknęła nazegarek. Dospotkania wsali konferencyjnej zostało już mniej niż pół godziny, amusiała jeszcze podrodze zajrzeć doswojego pokoju wkomendzie, aby zabrać dokumenty.

–Camillo, naprawdę nie mogę dłużej rozmawiać. Będę musiała złapać taksówkę, jeśli chcę zdążyć dopracy. Ale spróbuję się czegoś dowiedzieć. Trzymaj się! – rzuciła nazakończenie iwyłączyła telefon.
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